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Stcmcgyl : N aści; rządź !
masz t ’ 1 knduceus polski, 
mąć nim wodę, mąć.

Ale świętości nie szargać! - 
Sf. Wyspiański, „ Wesele1', A li  11. scena 7.

.Uie>dzy mnogimi duszy ludzkiej dary
Jest jeden — dziwnie p ;ękny i szlachetny : 

Duch miłosierdzia, poświęceń, ofiary,
Stokroć cenniejszy, iiiźli talent świetny 1 

Obcy pragnieniom rozgłosu lub pychy,
Duch ten — to Anioł... rzewny — słodki — cichy..

W ięc niech na widok łez albo cierpienia, 
Skrzydłem cię białem ten Anioł poruszy!... 

Jakby cię pytał, czy smutnych westchnienia 
Znajdują oddźwięk na strunach twej duszy?.., 

Jakby ei szeptał: „Ten najlepszy z ludzi 
W  czyjeni się sercu współczucie obudzi"...

3  p isrq  T eofila  fffiem b y.

O

W T B O a  i O K t f ,
p r / , e /  1> r. Ir. Z .

I.
W  jednej z uroczych krain świata nadziemskiego 

był sobie królewicz, młody, jaśniejący urodą i wszel­
kimi przymiotami, jakimi pizyroda tylko ulubieńców 
swoich obdarzać zwykła.

Raz, kiedy' już doszedł do lat dwudziestu pięciu, 
wezwała go królowa matka i w te doń przemówiła 
słow a:

-  Moje dziecię jedyne, czas już, byś sobie 'poszukał 
towarzyszki dozgonnej i założył własne ognisko do­
mowe.

Na te słowa twarz młodzieńca oblokła' się ru­
mieńcem niewinnego wstydu, Nie śmiejąc wzroku pod­
nieść na matkę, zapytał Stłumionymi nieco głosem:

—  A gdzież, matko droga, znajdę istotę, ktoraby mi 
szczęście zapewnić mogła?

— Powiadają, że planeta Ziemia obfituje w dziewi­
ce urocze, tam więc zwróć swe kroki, a w jednej ze 
stolic znajdziesz tę, która ciebie godną będzie. Nie 
sądź jednak, że ją tak łatwo znajdziesz ; musisz długo 
szukać, zanim spotkasz isfcotęj którą dla ciebie przezna­
czyłam. Kto chce używać szczę-ścia i rozkoszy', musi 
jńerwej zapracować na nie.

— Szukać będę gorliwie, — odezwał się śnrieh-j nie­
co młodzieniec — ale proszę cię, matko droga, o znak 
jaki, którydjyr mi mógł posłuży'ć za wskazówką w mo­
ich poszukiwaniach.

Wtedy' królowa zbhżyła się do syma,, a szepnąw­
szy mu parę słów do ucha, uściskała i pobłogosławiła 
na drogę.

o z n o  t t t " o  
z  profesorem Dybowskim.

Znany i ceniony daleko poza granicami naszego 
kraju badacz przyrody i profesor Uniwersytetu lwow­
skiego, Dr Benedykt Dybowski, wygłosił w czerwcu 
b. r. w Towarzystwie przyrodniezem im. Kopernika 
odczyt p. t . . „O wpływie trunków aikoholicznych na 
organizm ludztd i zwierzęcy." Odczyt ten był dawne 
wyczekiwany z zaciekawieniem i niecierpliwością, to 
też nie dziw, źe ściągnął tłumy słuchaczy. Zaznaczyć 
należy, że prof. Dybowski łączy w sob.e w nadzwy­
czajny sposób głęboką wiedzę teoretyczną z obszernemi 
badaniami praktycznem’ które zebrał wśród dalekich 
podróźy i długoletniego pobydu, zwłaszcza na Syberyi 
i w Kamozatce. Oo do alkoholu, to jest prof. Dybowski

II
Było to w jednej ze stolic europejskich, podczas 

karnawału. Między jiłcią piękną panowało niezwykło 
ożywieme. W  salonach pojawił się młody mężczyzna, 
którego imię należało do jednego z najstarszych i naj­
szlachetniejszych rodów, piękny jak Apollo, a co naj­
ważniejsza, bogaty, jak nieboszczyk król Lidyd. Z ta- 
kiemi zaletami nie dziw, że ętal się magnesem,- pocią­
gaj ącyun ku sobie wzrok i ; serek: dziewic, które myśla­
ły  o wyzwoleniu się raz z pod ciężącej im opieki 
mam i guwernantek. A właścicielki tych dziewic, ileż 
nałamały sobie głow y nad ułożeniem planu strategicz­
nego, by zdobyć tę silną pozycyę. Jeduem słowem 
wszędzie mowiono o tern niezwykłem zjawisku, wszę­
dzie dobijano się do niego; gdziekolwiek się pokazał, 
osaczało go grono cudnie strojnych bóstw ziemskich, 
wabiących ku sobie wzrokiem wyzywającym, namię­
tnym, wiele obiecującym.

Musimy dodać, że szuzegóhry ten młodzian po­
siadał jedną zaletę, która przy powyższych, nieprze­
partego dodawała mu uroku: byTł to dowcip i — jak 
wszystko u tego człowieka — niezwy'kły.

Czasami jednak, kiedy tym dowcipem tryskał na 
wszystkie strony', kiedy wszystko coraz więęej cisnęło 
się ku niemu, starając się1 dostroić do tonu jego mo­
wy, —  on popuszczał cugli swemu językowi i subtel­
nie nader, choć nieraz bardzo złośliwLĄ# uwłaczał sła­
wie uczestników zebrania, szczegó ln ie j płci pięknej. 
A  te szczęśliwe, do których zwracał się wtedy ze swym 
dowcipem, kosztom sąsiadek, zamiast się gorszyć lub 
stanąć w obronie pokrzywdzonych, p o t a k i w a ł y  mu i 
wtórowały, chcąc tym sposobem przyciągnąć do siebie.

Po jakimś czasie jednak, kiedy w niejednej głów ­
ce anielsze roić się poczęły marzenia i nadzieje, na­
stąpiło rozczarowanie.

Młodzieniec znikł nagle bez śladu.
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jego bezwarunkowym i zaciętym przeciwnikiem. Tę­
pił go też zawsze i tępi, jak może, to też odczyt był 
przeciw napojom alkohnlicznym skierowany. W  tym 
kierunku zupełnie się z Szan frofesorem zgadzamy, 
nie ulega bowiem kwestyi, że alkohol jest trucizną, 
której użycie pod każdą fermą powinno ł.yó nie tylko 
og ranicz ne, ale wprost bezwarunkowo, prócz na lekar­
stwo, zakazane i wstrzymane. O Iczyt Szan. P ofesora, 
wygłoszony barwnie j ilustrowany moóstwem przykła­
dów z bliższych i dalszych krain, wywołał wielkie za­
interesowanie słuchaczy, którzy gromkimi oklaskami 
prelegentowi dziękowali. Obecnie zaś wychodzi odczyt 
ten drukiem w Tygodniu, dodatku literackim Knrynra 
Licoicslacgo

Otóż w numerze 27. Tygodnia, z d. 7. lipca b. r., 
znajduje się w odcinku, tj. dopisku do właściwego 
tekstu, ustęp, co do któiego chcielibyśmy niektóre na­
sze uwagi wyrazić i Szan. Profesorowi kilka słów od­
powiedzieć, mianowicie w jednein przyznać słuszność, 
drugie sprostować, inne rozjaśnić i uzupełnić.

W  tym celu powtórzymy naprzód odnośny us„ęp.

I
P r o f .  D y b o w s k i  ma g ł o s !

„Na dowód, że uczucio sprawiedliwości i słuszno­
ści łatwiej się zagłusza piciem stałem, nawet unnar- 
kowanem, aniżeli okolicznośiiowem nieumiarkowanem, 
posłużyć mocą przykłady nasię oujące Wybieram je 
z setek innych, obserwowauych w r. żuych okolicach 
kraju i za granicą.

W  pewnem mieście przychodzi lokator do boga­
tego w łaścic ie l kilku paradnych kamienic, a nadto 
piastującego korzystny urząd dyrektora banku — 
w celu wynajęcia pomieszkania, mającego się składać 
z pewnej ilości pokojów mieszkalnych, z k uhn i, spi­

żarni itd., a nadto jeszcze i z łazienek. Przy opatry­
waniu pomieszkama, łazienki owe były zamknięte, ale 
st óż p twierdził, że one tam sj, zresztą, czy można 
było wątpić o prawdzie słów ogłoszenia, skoro były' 
pisane ręką samego dyiebtora banku, i już z tagi tylko 
tytułu, mającego obiwiązek być uczciwym. Lokator 
najmuie pomies -kanie i daje na zadatek 30 złr. czyłi 
60 K.

Przel upływem 24 godzin o i chwili najęcia, do­
wiedziawszy się, że łazienek niema, lecz zamląst nich 
jest ty ko dosy-ć obszerny ustęp, gdzieby można było 
umieśció wannę, gdyby chciał lokal >r sa n j j  kupio 
dla gospodarza, nadto mając inne jeszcze powody do 
zrzeczenia się najętego mieszkania, w a o i  lokator 
do gospodarza i oświadcza, że jest zmuszony zerwać 
układ, uprzednio zawarty, przyczem pozostawia zadatek 
światłemu i sprawiedliwemu sądowi dyrektora banku, 
który przecież rozstrzyga codziennie daleko zawdsze 
kwestye pienięśne i z równą p-awdopodobnie sprawie­
dliwością i równym zapewne światłym sądem zechce 
uskutecznić to sami  i obecnie Dyrektor banku olpo-  
wiada na to, że ponieważ inny lokator, pan B., zgłosił 
się był przed kilku gidz mami z zam arem wynajęcia 
lokalu, lecz mu odmówiono, bo już było w inne ręce 
oddane, przeto uważa za słuszne zostawić zadatek przy 
sobie, jako odszkodowania za poniesione rzekomo stra­
ty swoje.

Lokator, me mając żadnej racy-i do powątpiewa 
nia o prawdomówności dyrektora banku, po.yła natycb 
miast stróża do p&ua B. z oświadczeniem, że jeżeli 
trwa pr/.y zamiarze najęcia lokalu, może to uczynić 
teraz. Na propozyeyę, przesłaną przez stróża, odpowiada 
p. B , że nigdy me myślał o wynajęciu rzecz mego po­
mieszkania, wpraw lz :e oglądał je, ale tylko tak, mi­
mochodem.

Niepijący ludzie uznaliby z pewnością postęps-

III.
W  pierwszorzędny-in hotelu spotykamy znów na­

szego znajomego. Znużony- i zniechęcony, żywo prze­
chadza się po salonie, cichą sam ze sobą prowadząc 
rozm owę:

—  Jak wielką prawdę powiedziałaś mi, kochana 
m atko; nie tak to łatwo, jak sądziłem, znaleźć tę, 
którą dla mnie przeznaczydaś, Zbiegłem tyle świata, 
widziałem ty-le pięknych dziewic, ale żadna nie posia­
da jirzymiotu, jakiego od mej wybranej wym agam !. . .

Botem zawołał swego marszałka, a gdy ten w po­
stawie pełnej szacunku stanął przed nim, rzekł-

— Brzy-gotuj powietrzno rydwany, ruszamy- natych­
miast w górę, do mój oj ukochanej matki. Kiedy nic 
mogę znaleźć tego, czego szukani, pójdę na jej łonie 
poskarżyć się, pożalić.. .

— Wasza W ysokość zapomina, żo dzisiaj ma się
odbyć świetny bal.

Królewicz zamyślił się głęboko i dodał po chwili:
Dobrze, spróbuję jeszcze dzisiaj, ale to będzie po 

raz ostatni. . .

IV.
I>ai był już w całej pełni.
W e wspaniale przystrojonej sali, przy odgłosie

hucznej muzyki, wirowały z zapałem pary tańczących. 
Atmosfera była upajająca.

Kiedy wszedł młodzian na salę, dostrzedz można 
było nagle ogólne poruszenie: wszystkich oczy, szcze­
gólniej daru. zwracały się ku niemu.

On z powagą, posępny- nieco, sktonit się tu i ów­
dzie i zajął miejsce w rogu sali, skąd przypatrywał
się tańczącym. Nic nie pomagały przeciągle, wabiące
spojrzenia tancerek: pozostał nieruchomy, nie my-śląc 
wcale brać udziału w zabawne.

Nagle oko jego dostrzegło na przeciwległej stro­
nie dziewicę, która sama jedna siedziała przy drze­
miącym, zdaje się, aniele stróżu, podczas gdy inne 
albo tańczyły albo otoczone by-ly wielbicielami. K ró­
lewicz zbhżyl się nieco i ukradkiem przypatrywał się 
nieznajomej.

Twarzyczka je j ożywiona śledziła z zajęciem ru­
chy tańczących, w oczach malowała się radość, nóżki 
od czasu do czasu mimowolnie drgały w takt muzy-ki. 
Już od dłuższego czasu zauważy-ł młodzieniec, że, uikt 
jej do tańca nie prosił, a przecież nie zuaó byio na 
niej wcale zasępienia, jakie się w podobnych lazaeli 
u zapomniany-ch objaw-iać zw-yklo — ta sama radość 
błyszczała ciągle na je j obliczu.

Ależ to niezwykła istota, —  pomyślał młodzie­
niec — która cieszy się ze szczęścia drugich.

•Nagle zbliżywszy się do mej, złożył pełen sza­
cunku ukłon i zapytał dźwięcznym głosem :

,•— W szyscy tak ochoczo się bawią, a pani jedna 
bierny udział bierze. Czy pam nie tańczy wcale ?

Objąwszy jednak wzrokiem kształtną i wiotką 
jej postać, zobaczywszy maleńką i zgrabniutką jej 
nóżkę, me przypuszczał wcale, by tak być mogło

Oma podniosła duże czarne oczy ku niemu i szcze­
rze odrzekła:

—| J a ? . . .  i owszem, bardzo lubię tańczyć.
— A  dlaczegóż pani nie tańczy?.
— Otwarte pytanie, a więc dam panu równą odpo­

wiedź : nie tańczę, bo mnie nikt do tańca nic zaprasza
—  To niepodobna żywo odrzekł młodzian.
— A  przecież tak jest; nie proszą mnie do tańca, 

bo powiadają, żem nudna i nieznośna.
- -  Bozwoli -więc pani, że ja  odtąd będę jej tową^ 

rzyszem. Służę pani.
Dziewica ochotnie powstała, a on ująwszy jej tibić 

puścił się z Ilią po sali. (Dokończenie -nastąpi).
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wame p dyrektora banku za niemoralne i meszlache* 
tue. W  opinii pijącjmh mhodzió to będzie niezawodnie 
za zwykły wypadek, po wtarzający się codziennie w da- 
nem mieście i t ędą się tylko dziwili tąpw ludzie, p o ­
wiadając, jak można być tak naiwnym i wierzyć zape­
wnieniom ogłoszeń i jak można dawać na zadatek tak 
znaczną sumę.

Jako „pendant" do powyższego przykładu przy­
wiodę inny.

Do Zakopanego przyjeżdża prof. K. w celu w y­
najęcia pomieszkania na lato. Umawia się z pewną 
wdową, góralką zakopańską, i daje jej zadatek. Po 
trzecli dniach pobytu w tern miejscu, dowiedziawszy 
się, że mąż góralki umarł przeszłej zimy na gruźlicę, 
przychodzi do niej z oświadczeniem, że nająć tego po 
mieszkania nie może Biedna wdowa poszła natychmiast 
do alkierza, wyjęła ze skrzyni zadatek i doręczyła 
prof. K.

Jeżeli się zastanowimy nad tem, dlaczego góralka 
jest szlachetniejszą i moralniejszą od dyrektora banku 
i właściciela kilku paradnych kamienic to nie możemy 
znaleźć , nnej przyczyny, jak tę, że góralka należy do 
rzędu tych ludzi, którym nie starczy na regularne c o ­
dzienne wydatki na trunki alkoholiozne. Przeciwnie, 
dyrektora banku stać na wino i piwo przy obiadach
i kulacyaeh, stać n a ................. szampany, spijane w „cabi-
nets prives", po każdem wysłuchaniu oper wspamałych, 
i stać także na wie'e innych rzeczy jeszcze, które 
wszystkie razem wzięte, zabijają powoli instykta mo- 
lalności i szlachetności, a natomiast użyźniają pole 
egoizmu.

Jeszcze parę przykładów.
Mieszkając przed laty w pobliżu r grodu botani­

cznego, miałem go zawsze z okien moich na wiosnę, 
jak na dłoni. Pewnego razu widzę, jak dwie damy, 
elegancko ubrane, z muf Kami w ręku, przypatrują się 
coś z bardzo blizka hiacyntom, tulipanom i innym cy- 
bulkowatym roślinom, posadzonym tam na -wiosnę i bę­
dącym podówczas w pełnym kwiecie. Zacmkawiony tą 
ich czynnoś -.ią, wziąłem binokl do ręki " przy jego 
pomocy spostrzegłem, że młodsza z dam, dorastająca 
panienka, wykopuje bardzo zręcznie hiacynty i jeszcze 
zręczniej wsuwa je  do mufki, następnie widzę, że od­
daje tę mufkę starszei damie i bierze z rąk tamtej 
inną, którą również wypełnia wykopanymi kwiatami. 
Oburzony takim postępkiem dam, spieszę do Uniwer­
sytetu i powiadam bedelowi, że Jakieś kobiety wykra­
dają rośliny z ogrodu botanicznego, więc gdy będą 
wychodziły tędy, trzeba je  aresztować i odebrać im 
rośliny skradzione B del sądząc, że będzi“  miał do 
czynienia nie z arystokra cyą, gotów był na moje we 
zwanij aresztować kobiety rzeczone. Wyszliśmy więc 
na ganek uniwersytecki i czekamy Po chwLi wycho­
dzą damy z ogrodu, poznaję je  i powiadam : „Oto są 
owe kobiety złodziejki11. Bedel spojrzawszy na damy, 
rzecze do mnio pół/losem  :„Ale to jest żona dygm tarza 
a to je j córka11. — „W ięc cóż, żona dygnitarza może 
kraść bezkarnie?" — „Nie wiem. odpowiada bedel, ale 
ja  aresztować tych dam nie mogę11. Poczem składa naj­
niższy ukłon mijającym nas paniom, gdy one przeszły 
dumnie z podniesionemi głowanr, jak gdyby kradzmż 
w ich przekonaniu była cnotą, a nie występkiem.

Przykład przeciwstawny tamtemu jest nas ępująey:
Siedząc raz w ogrodzie botanicznym, w cien:u 

drzew z dziećmi, widziałem, jak kobieta, nosząca się 
bez k apelu >za, więc nie dama. obdzielała klapkami 
dziewczynkę mniej więcej sześcioletnią; klapsy musiały 
być szczere, bo dziecko się rozpłakało. Gdy owa ko­
bieta przechodziła mimo naszej ławki, zapytałem ją, 
za co biła dziewczynkę ? — „Bo zrywała kwiatki" od­
powiedziała kobieta, i dodała na swoje usprawiedliwie­
nie zdanie następujące : „Nie można pobłażać dziecku, 
bo gdy się raz tylao rwać kwiaty w ogrodach nauczy, 
odzw yczaić go potem od tego nałogu nie można" Jakże

szczerze żałowałem, że tego powiedzenia kobiety z ludu 
słyszeć nie mogły damy,noszące kapelusze na głowie

Na ka”b niewiary, zwykle się wtłacza całe brze­
mię niemoralnośei obecnej; zarzut niewiary stał się 
prawdziwym konikiem zwierzynieckim, na którym 
lubią harcować bigoci kategoyyi najrozmaitszych, a 
tymczasem to je s ; nieprawdą. W  obu powyżej cytowa­
nych przyTkładach niemoralnośei mamy do czynienia, 
mogę zapewnić najskrupulatniej, ze szczerze wierząoemi 
i wielce pokornemi osobami. P. dyrektor banku modli 
się bardzo przykładnie z książeczki, odbywa rekolekeye, 
uczęszcza do naiświątobliwszego kościoła, spowiada się 
często i korzyota ze wszelkich błogosławieństw odpu­
stowych. Żona dygnitarza i jej córaa odbywają z wiel 
kiem poświęceniem majowe nabożeństwa, nie spóźniają 
się nigdy na roraty, chodzą zawsze z książeczkami 
modlite raem i do kościoła i nie opuszczają żadnych 
procesy i, słowem są bardzo przykładnemi katoliczkami.

Wiedząc, że jednostajne przyczyny me mogą wy­
woływać różnych skutków, mus'my szukać źródła róż­
nic gdzieindziej, nie w niew^arze. Zdaniem mojem, 
źródłem tem jest sposób używania trunków alkoholi- 
cznych. Czy to będzie ksiądz, a więc naczynie praw­
dziwego nabożeństwa i najprawdziwszej wiary, czy też 
heretyk bezwyznaniowy, jak tylko jeden i drugi za­
czną pić regularnie i codziennie, zatracać poczną w je ­
dnostajnej mierze uczucia mrralnośu ; stąd też widzimy, 
że jedni i drudzy wykraczać będą przeciwko praw1 
dłom moralności i że dwa przeciwległe bieguny poda­
dzą sobie przyjacielskie dłonm na wspólnej arenie nie- 
moralności'1.

M. N.
(D o k o ń c z ,  nast.J  d o k t o r  w s z e lk i c h  1'uszeryi.

Z cytin poć m m : ,Scnem WMa". 
P I E S  N  O  M ,  E a P O  t ,  t r .

O, Neapolu, o, śliczny kraju;
Kto ciebie widział, widział coś z .Raju!

Patrzę, jak z tronu imaginacyi,
Z krzesła za stołem restauracji.

Jak piękna w słońcu toń się srebrząca,
Choć mnie pragnienie pali z gorąca.

Jak mię czaruje błękitów sfera,
Choć mię podnosi złość na kelnera.

Dusza na skrzydłach leci zachwytów,
A  ciało boli od cięć nioski tów.

Ze wzgórz winnice ku morzu płyną,
Ja piję liclie czerwone wino.

"Wawrzyny jasne, ciemne fikusy 
Kładą przedemną cioń na obrusy.

Na gaj oliwny patrzę w podziwie,
Mnie dają figi w ciepłej oliwie.

Ja, zachwycony śliczną naturą,
Gaszę wstręt mdławy czerwoną lurą.

W stał wiatr: woń niesie laurów korzennych 
I zapach starych tłuszczów kuchennych.
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Z wulkanu dymów fontanna tryska 
I dym, jak z siarki, wali z półmiska

A\Tięe, jako ognie pierś Wezuwiusza,
Tak irytacya moją pierś wzrusza.

Część czarów biorę na zawsze w duszą 
I choć część mięsa, głodny, zjeść muszę.

W idzę, jak piękna jest ta kraina,
W idzę, że mięso to, to oślina.

Góry, toń, niebo —  jam zachwycony; 
Dobrze, że dają mi makarony.

Przedemną morza, wulkanu moce,
Przedemną smaczne leżą owoce.

Za niezrównane takie pejzaże 
Godnie też kelner płacić mi każe.

Świat błękitnieje, fale się srebrzą,
Moskity kłują, włóczęgi żebrzą.

I idę, idę wśród cudnych czarów,
W śród lazzaronów i cięć zanzarów

Kazimierz Xubecki.

P ie r w s z y  i ostatni w y n a la z e k  Ed is o n a .

Jeaen z reporterów amerykańskich pragnął ko­
niecznie dowiedzieć się, jak był pierwszy i jaki osta­
tni wynalazek Edisona. Za pośrednictwem pięknych 
dam otrzymai pozwolenie interwiewn. 1 oto, co się dc- 
w iedział

— Gdy Dylem jeszcze bieanym roznosicielem ga­
zet, — mówił Edison — zdarzyło mi się raz wracać 
do domu z głową, pełną wspaniałych nlanów, lecz 
z pustą kieszenią. Przeczytałem w gazetach, że u ban­
kiera Z. złodzieje, podkopawszy podłogę okradli kasę 
żelazną, co do któiej wszyscy byli pewni że żaden 
złodziej nie d& jej rady. Dankier był w rozpaczy, 
nie wiedząc już, jak zabezpieczyć swoje kapitały. Lecz 
ja na to znalazłem sposób. Po chwili stałem już przed 
bankierem Z., który ze zdziwi; >ną miną pytał się, cze­
go sobie życzę.

— Panie, zacząłem — słyszałem o nieszczęściu, 
jakie cię spotkało. Otóż wynalazłem sposób, zapomocą 
którego schwycisz każdego złodz eja, co się p zybliźy 
do twojej kasy.

— Ą  jakiej żądasz nagrody za to ?
— Żadnej nie wezmę, tylko da«z mi swą córkę 

za żonę.
— To niepodobna! Dam ci 10.000 dolarów, lecz 

pod warunkiem, że przekonasz mnie dowodnie, iż za­
pomocą twojego wymalazku uda mi się przyłapać zło­
dzieja na gorącym uczynku.

— Uczynię to, ale chcę koniecznie córki
— Zgoda zresztą, jeżeli córka cię zechce.
Z  tą nadzieją wróciłem do domu i zabrałem się 

do pracy Po dwóch dniach przychodzę do bankiera 
i zastaj j go w łóżku,

—  Panie, — mówię mu — wczoraj po ósmej 
chciałeś otworzyć kasę.

—  Tak jest.

— Gdyś się dotknął zamka, zostałeś odepchnięty 
silnie przez prąd elektryczny i leżałeś zemdlony do 
rana. A  ,ak się teraz czujesz?

— Tak jest, lecz ...
— Tc mój wynalazek. K io będzie dotykał kasy 

po zamknięciu kanora, będzie leżał przy niej bez zmy ­
słów, dopóki zechcesz -  na zawsze nawet.

To był moj pierwszy wynalazek — skończył 
Edison.

— A  córka bankiera? — spytał reporter cie­
kaw: o.

— Córka me jest moją żoną, jak to każdemu 
wiadomo.

— A  jaki był ostatni wynalazek?
— Ostatni — to ta iiistorya, którą na poczekaniu 

„ wyna I aałcmNY-tfl?
M u n i o .

Goethe w resiauracyi.
Siedział raz Goethe z jednyun towarzyszem w re- 

stauracyTi i popijał wino, mieszając je z wodą.*) Naprze 
eiw zaś siedziało kilku wesołych głuptasków, którzy pijąc 
obficie samo wino. wypraw iali hałasy i sypali docin­
kami w stronę poety, "Wtedy zapytał towarzysz Goethego, 
dlaczego dolewa wody do wina.

Poeta odpowiedział w tej chwil1 skomponowanym 
wierszem, mówiąc go tak głośno, iż gu i tamci słyszeli: 

„AYasser allein macht stumm:
Das zeigen im Teiche die E ische;
Der AYe.in allein macht dum m :
Das zeigen die Herren ani Tische.
Und weil ich kems vou beiden will sem,
Drum trink’ ich "Wasser genhscht mit, AYeinY

Jnś.

W y z y w a m  u  p o j e l y n e l l
Dzieją się dziś różne dziwy,

Z ły duch wśród nas się uwfija: 
Honor stał się tak drażliwy,

Że nie przystępuj bez kija. 
Dopatruje wciąż obrazy1,

AY którąkolwiek spojrzy stronę, 
I zadawać gotów razy 

Za obelgi urojone.
Za. myśl samą, za uczynek.

W yzyw a na pojedynek.

„Pan zakrzywił na mnie palec,
Jeżeli mnie wzrok nie myl i ? . . .  

Ja nie jestem kiep ni malec,
W ięc zapłacę oi w tej chwuL. 

W ybierz : ołów, czy zelaza ?
Los rozsądzi nas w tym sporze! 

Mały palec! to obraza,
Co krwią tylno zmyć się może; 

AYskaż mi .czas i boju rynek, 
AYyzywam na pojedynek P

*) T o  b y ł o  am io ciiis, p r z e d  stu  laty ,  ,ś n  den g u ten  ciUen 
/ c i l c n " ! D z iś  tę  n  in ip u la cy o  m ie s z a n ia  w o d y  z w i n e m  usku 
t o c z n ia j ą  j u ż  p r z e d t e m  (w  p i w n i c a c h . . . )  s a m i  us łużn i  i p u ­
b l i c z n o ś c i  t ru d u  oszczęd z i l i  c h c ą c y  k u p c y  .

(P rsyp . nieodpow iedzialnego Jicdeikiora).
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„Nie szanujesz my cli odcisków, 
Lekceważysz je, jak widzę;

Doznasz gniewu mego Wysków 
i  zobaczysz, że nio szydzę.

Tę obelgę skarcę godnie,
Ona nie- jest snadź bezwiedna-

Bo wiedziałeś niezawodnie,
Że odcisk i ia — to jedno.

Ucz się robiTi sztycli i młynek, 
W yzywam  na pojedynek!41

„Co? Chcesz mędrszym być odemido 
I objawiasz swuje zdanie?. . .

Bardzo no' to nieprzyjemnie,
Hola przeto, mości panie!.

Skarcę słowa twoje dumne
Wśród rozgłosu 1- hałasu.

Idź zamówić śobie trumnę
1 karawan już zawczasu.

Módl się: wieczny odpoczynek ... 
AYyzywam na pojedynek!14

Tak. to Sprawy dzisiaj kroczy
Przeż zasadzek pełne szlaki,

Bo nie wiedzieć, skąd wyskoczą 
Domorosłe Berżeraki.

Ja też pisać już nie będę,
Chociaż jestem przecie zuchem,

Bo za skromną tę gawędę
Możę krzyknąć ktoś nad uchem :

...Dosyć rymów tych i drwinek, 
AYyzywam na pojedynek'!14

X X .

(Autentyczne, z życia aktora prowi ncyonalnego).

Artysta| (przyjeżdżający do szlagona w Baranio- 
głoAvie) : Mam zaszczyt prosić. Jaśnie AVielmożnego Pana 
Dobrodzie ja  na mój benefis, który się odbędzie w są- 
“iedniem mieście Osielcu, w budzi e . . . ,  przepraszam, 
sali pożarnej (służącej zwykle za skład rekwizytów 
do gaszenia ognia, jPrgyp. Red.) o godzinie 7. wiecz. 
Dane będą trzy bardzo dowcipnie utwory, mianowicie : 
kumedya w 1. akcie p. t. „Stłuczone lustrojuczyli „Pie­
rogi i Napoleon14, nastąpi monolog : „Stul na polOwa- 
nui w balonie11, zakończy zaś ulubiony w odew il: „Ż oł­
nierz pod śliwką11 czyli „Dandys boz okularów11.

Szlagon f  po chwili milczenia) : A  czy  Pan Dobr 
słyszy ?

Artysta (zdziw iony]: Może się nie odznaczam 
bardzo muzykalnym słuchem, -ale głuchy nie jestem.

Szlagon: A  co Pan słyszy ?
Artysta : Słyszę kizyk.
Szlagon : To moja żona mi w domu komedye wypra­

wia, a ja na wasze-pojadę ? Psik.

„Pjaczność przed automatarry 1 “
Tak napis zamiast dotychczasowego: „Baczność 

przed złe dziejami kieszonkow ym i!14 figurować będzie 
od 15. b. m. po galicyjskich dworcach kolejowych, al­
bowiem jak stw icrdziły najświeższo wykazy statysty­
czne c. k. Ministerstw-a kolejowego z d. 30,( lipca, au­
tomaty owe więcej okradają publiczność, aniżeli zło­
dzieje kieszonkowi. Jlaihy.

3 d a m a  i  p r z y s ł o w i a
frazesy  i reminiscencye.

/n a ch od zę ... pchłę, Śpiącą spokojnie na kołdrze.
„Sen jest bratem śmierci14 — a więc. pójdź, miła 

pchełko, wyprawią cię do Hadesu.
T rozpruwam jej z lubością scyzorykiem wnę- 

trzności, którego to procederu lekcye brałem u świę 
to j pamięci Kuby Iłozpruwaeza.

Przez to spełniłem „czyn użyteczności publiczne] 
gd , ż  mvolniłcm ludzkość od jednego dręczącego ją 
potwora. Fi-dorftc.

—  -------

S e n z a c y j n e  m a ł ż e ń s t w o .

AV kronice jednego i  pism czytamy : AVe czwartek 
o godz. 6. wiecz. w kościele św. Barnaby pobłogosła­
wionym zostanie związek małżeński pana Stefana jy a- 
w a l e f s k i e g o ,  c. k radcy rach. Skarbu, z panną 
Zofią P  a n i e i i s  k ą, córką śp. Jana . Juki z AY d o w i- 
s z e w s k i c h .  Pylosz. .

0 ^ .

\ y  E S T C H N I E N I D  O R R A D Z I O N E G O ,

Żeby też to ten Szczepanik po pancerzu przeciw 
mordercom wrynalazł jaki pancerz przeciwko włamy­
waczom i rzezimieszkom!... As.

P e r p e t u u m  m o M l e . . .

Pewien bardzo poczciwy urzędnik pocztowy na 
prowincyi znany jest z tego, że obok innych, zresztą 
nieszkodliwych, manii, posiada jako idee fi&p, wynalę-' 
zienie perpet Vam mobile, nad którem już kilka lat się 
morduje i ślhezy, twierdząc, ze wynalazek jego dokona 
wielkmgo przewrrotu av ŚAAuiąsie przemysłowym, a zwła­
szcza av mlynarstAvie.

Gdy się z tern raz zwierzał przed doświadczeń- 
szym toAvarzyszem, odrzekł mu tenże:

— Nie zawróć gitary! Ot lepiej ożeń się, to bę­
dziesz miał najlepsze' perpetaum mobile  (honny
soit (jui mai y  pensę): języczek żony i teścioAvej, które 
ci najlepiej i najskuteczniej całodzienny pytel mleć 
będą i dokonają do reszty przewrotu —  av twojej 
nieszczęśliwej łepecie. Ytgst.

F R A S Z K I  i R O Z M A I T O Ś C I ,
Od Redakcyi.
AY felietonie naszego pisma rozpoczynamy seryę 

utAvorów cenionego autora, kryjącego się pod pseudo­
nimem Dr. P. Ż. IłÓAAmież mamy zapewnione stale, 
współpracownictwo Avybitnej siły z za kordonu, której 
noAvele i poezye ukażą się av dalszych numerach. 

Koniec wakacyi.
Pięknie, ciepło, a rzewnie i pouczająco wita pul 

tym tyt. jedno z pism miejscowych młodzież, do 
nauki pow-aeającą.

Umdkły lasy i gaje, zasępiły się pola i przyoblo­
kły ponurą szatą tęsknoty, spoważniały sioła i zbladły 
opustoszałe w nich sady, a przy d ogach rozpłakały 
się srebrnolice brzozy, których pożółkłe wat kocze cze­
sze dotkliwym powiewem wiatr-sierota i szepce im 
zdradliwą pieśń przekwitli, smutku i samotności.

Nieubłagane prawo nauiry wypędzno z tych  nie­
dawno wesołych gajów i pól chóry boskich pieśniarzy
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w dalekie kraje — przyćmiło promienie słonka, co 
spaliło zieleń i kwiaty na ugo ach, a natomiast rozpo­
starła się nad światem żałobna chorągiew niewytłuma­
czonego smutku. Przed kilku tygodniami rozpierzchła 
się wesoła młodz;eż z nnast, by użyć swobody, odpo­
czynku po całorocznej pracy, by wśród tych gajów, 
ogiodów i niw odetchnąć czyst.em powietrzem i poić 
się w mią rozkwitłych łąk i zobac/yć pracę biednego 
ludu. Lecz oto przyszedł nieubłagany czas wezwał 
do odlotu, prawie tym samym głosem, który zwołuje 
jaskółki i bociany.

I otwarły się podwoje klas szkolnych, gdzie trzeba 
pracować cały rok Boży a i do znużenia. Witajcie, za­
stępy drogiej młodzieży Mamy prawo żądać od w s 
upominku. Kto z was przywi zł w swej pamięci bodaj 
jedną łzę wieśniaczą, bodaj jedno ciężkie westchnienie 
chłopskie ? Kto z was czuje w swej dłoni ciepło od 
uśoiśnienia wdzięcznej szorstkiej ręki? K io z was ma 
zapisane w sercu boaaj jedno uczucie miłości, bodaj 
jeaną sympatyczną myśl, ku temu. ludowi, co orze 
'czarną ojczystą ziemię dla was na chleb ? Kto z was 
zostawił po sobie żal w wieśniaczych sercach, dla któ­
rych byliście balsamem ukojenia, otuchą w ciężkich 
chwilach zwątpień i bolu ? Kto z was ukochał ten lud, 
te pola ojczyste, tę matkę Polskę, co takie urocze, ta­
kie zachwycające okolice, takie czyste strumienie i rze­
ki, takie swojskie, rodzinne posiada niebo? "Witajcie, 
przyszli szermierze idei narodowej i haseł w olności! 
„Szczęść wam Boże“ w pracy mozolnej, lecz wzniosłej! 
Ale pamiętajcie, że przedewszystkiem powinniście kie­
rować się dewizą: „Przez lud do O jczyzny!“ To też 
nie dajcie się unieść prądom obeożywiołowym, nie daj­
cie się omamić błyskotkom, narzuconym wam na ka­
żdym kroku, ale z wiarą w młodocianych sercach, 
z poczuciem obowiązku względem Ojczyzny, wykształ­
cajcie swoje młode dusze w uczuciach wzniosłych 
„Szczęść wam B oże!“ życzy wam sił do nauki całe 
gpołeczeńswo polskie. Za rok znowu rozsypiecie się 
pomiędzy sioła, Niechże wtedy z j«szcze więaszą sym- 
patyą, niż tego roku, wita was lud, który wusze dobro 
dziejstwa odczuje i oceni

Ciesz się, Elrcc. Kory towsŁ i w IKs rienba iz  e.
Pewien znakomity podróżnik naokoło świata, 

który właśnie powrócił do ojczyzny, kończj*- opow ia­
danie swoich przygód opisem tęsknoty, jaką szczery 
patryota odczuwa nawet na takiem dobrowolnem 'od­
daleniu się od ojczyzny, i mówi: „Gdym po raz pierw­
szy po powrocie do kraju wszedł do mego pokoju i za­
raz zobaczył nakaz płatniczy podatkowy, łzy radości 
popłynęły mi z oczu !

Bociany oulecały !
Przed paru dniam1 zebrały się bociany ze wsi 

Prus, Malechowa, Dublan i innych okolicznych na 
przestronnych podlwowskich łąkach i odbyły zgro­
madzenie. -Uczestników naliczono około 3000. Po­
mimo że o odbyciu zgromadzenia Starostwa lwow­
skiego nie uwiadomiono, żandarmerya nie interwe­
niowała. Po mocno ożywionej dyskusyi, która się 
kilkugodzinnem objawiała klekotaniem, cała olbrzymia 
chmura tych ptaków wzniosła się w powietrze i po- 
krążywszy chwilę, ja kby żegnając swe gniazda, łaki 
i wioski, po niezmierzonym powietrznym oceanie na 
Południe pożeglowała.

Nie bójcie się jednak, młodzi m ałżonkowie! Cho 
ciaż główna armia ze sztabem i muzyką wyruszyła 
na boje z żabam na Południe, tę jeszcze pozostała na 
miejscu petvna ilość rezerwy, landwery, a w ostatecznej 
potrzebie i landszturmu, która i w zimie swe zwykłe 
luukcye w naszym kraju pełnie będzie . ..

Nr. 3.

SZARADA PREJTIOWA
ilia P. T. Prenumeratorów Nowego Szczotka 

pod godłomi } iT)e mortuls nil nisi iene“
( c z y l i :  „ 0  u m a r ły c h  n a le ż y  t y lk o  d o b r z e  b r e c l i a ć J)

P i e r w s z e  słow o' to organ najgłośniejszy w świecie 
U ludzi, zwie'ząt i w całej przyrodzie.
AV d r u g i e m  z pierwszej i drugwj zgłoski się dowiecie 
O cenzorze, su owym zbyi, w rzymskim narodzie 
Trzecia i czwarta — ezęśó twarzy, zwykle podziwiana 
Od mężczyzn u niewiast, jeżli jest rumiana.
Z t r z e c i e g o :  pierwsza zgłoska, to wielki poeta 
Nasz polski, a tak ulubiony,
Którego pieśni największa zaleta,
A b  opiewał nasze ojczyste zagony.
hruga zaś, to końcówka prawie u każdego
Polskiego nazwiska — zwłaszcza szlacheckiego,
A  także jestto łyżwa ludu norweskiego.
O a ł o ś ć ,  to pismo, co miało zamiary 
Szerzyć naukę i miiość Ojczyzny,
Wpajać moralność i zasady wiary,
Ukajać smutki i uleczać blizny ! :i:)

Sądzę, że szaradę moją tę zbyt snadnie 
Każdy ciekawy z pewnością odgadnie!

Siohodnik Iłu  u git r ik  i

885T* Tym lazem t y l k o  p i e r w s z y c h  5030 P r e ­
n u m e r a t o r ó w  może się ubiegać o nagrodę!
S N T  Rozwiązanie należy nadesłać najpóźniej do dnia 
1. sierpnia b. r włącznie!

Najbrzydsze rozwiązania (wierszem) zostaną 
ogłoszone w następnym numerze Nowego Szczutka. Ns 
zwiska zaś wszysukich rozwiązłych rozwięzywaezy będą 
wydrukowane srebrnemi czcionkami na złotym papie­
rze albo odwrotnie, stosownie do tego, ,ak zapas starczy 

Jako pierwszą nagrodę przez losowanie prze­
znacza s ię : 1 parę pantorb po bł. p. Małce Szwareen 
kopf; jako drugą nagrodę: 1 rocznik księgi adresowej 
miasta K uikow a z r. 1>78., niezbędny dla informacy’ 
każdego tak miejscowego, jak przyjezdnego mieszkańca! 
Na trzecią nagrodę jeszcze b Tm razem rie starczyło 
funduszów.

Z g l ę b o k h u u  p a d a m d o n ó g  
licdakcge

K O R E S P O N D E N C Y A  R E D A K C Y I .

Przaw.el. Ks. P^of. Dr. Fijafek Lwów. Dzięki 
za życzliwre słowa.

WP. k. H W  R zeszów . Dziękujemy. B ędzie 
w następnych numerach. Można dowcijmy pseudonim.

W sz'stkich  P. T. Adresatów, którym przesłaliś­
my numera okazowe, prosimy uprzejmie o nadesłanie 
prenumeraty (tą pismo stoi wzgl. stać winno), oraz 
o łaskawe rozszerzanie i polecanie naszego pisemka 
w kołach znajomych.

*) N ies te ty ,  g d y  lnu w y s z e d ł  c i e l e c  z lo ty ,
„ W z i ę ł o '  i z m a r ło  na g a lo p -s u c l i o t y .

{1 ’rzyp , p r a k ty la n la ) .
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x x n  X n u x m % . x x n ® x x ' d n

Szyldy malowane
na szkle, drzewce, blasze i płótnie, trawienie szyb w dase 
niach i kolorach do kościołów, o len wystawowych etc, 
wszelkie lakierowania i pozłicania wykonuje gustownie

i najtaniej
artystyczny zakład malowania szyldów

H E N R Y K A  S C H A P I R Y
Lwów, Kopernika 3 (obok apteki P. Mikolasrha). 

7J\fa żądanie w y se ła  szk ice  i k o s z to ry s y  franco.

n x x x x  X X % X X K t X X X M X X * »

5ga ai rcsowa
m iasta Lwowa,

rocznik: t  ia r mi,
Ćtditarcaa s z y b k ie j  a p e w n e j  
in lb r m a c y i  o s t a n o w is k u  i a d r e ­
s ie  s zu k an e j  os  >by, z a m ie s z k a łe j  

we l w o w ie .
Z n a jd u je  się  w e  w s z y s tk i c h  li o 
te liich , k a w ia rn ia c h ,  c u k ie r n ia c h  
i w ię k sz y ch  r e ś ta u r a e y a c h  i k o ­
sz tu je  t y l k o ż z ł r .  N a b y ć  m o ż n a  
w  _K sięgarn ia ch  i w  A d m in i s t r a ­
c j i  u l .  G r o t t g e r a  1. 3. w e  L w o ­
w i e  (w y d a w c a  F r a n c i s z e k  R e ic h -  

m ann).

30 lat
l>rakt>ki zawodowej .

Wszelkie reparacyp
z e g a r k ó w ,  a n ty k ó w  i re -  
p e t y e r ó w  p r z y jm u j e  i w y ­
k o n u je  s z y b k o  i s ta r a n ­

n ie ,  z d w u l e t n i ą  g w a -  
r .m c y ą ,

specyalna pracownia 
zeaarFnisłrzowfka

p o d  f irm ą

L Z
Lwów, Kopernika S.
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Na sezon jesienny i zimowy
otrzymał św eże i doberewe toway 

p o  n a j  t a ń c z y  o l t  c e n a c h

1 Z A K  Ł0 8 C H
Skład sukna i w y r o b ó w  w ełn ianych  

er. gros i en detail.

Lw ów . p lac Lrtlurliowskich O.

>
>
>

>

W y d a n i e  s z ó s t e .

Praktyczne przepisy

Pieczenia Ciast Świątecznych
mianem i c i o :

bab, oabek, placków, mazurków, pierników i tortów
o r a z

strucli, kołaczow, chleba, bułek, rogali
i rożnych przysni i iczŁów do k a w y ,  he r bat y  i c zekol ady ,

z e b r a n e  p rz e z  
F l o r ^ a t y n f !  1 ‘V \ 7 'a . r> .ć i< f .

( ' < ‘ 11 a <iO ct.
l*o n a b y c ia  w  i lru k arn i  N a r o d o w e j ,  L w ó w ,  K o p e r n i k a  9.

i f f l a f f l  K sięgarni KatoRłkiej (  
WLiD.MIŁKOWSKIEOO;

w Krakowie, Rynek 30.
w y s z ła  

k s ią ż k a  do  n a b o ż e ń s t w a
pofT lytnłmn ;

xia

\ 
i
s 
1 
)  
t 
)  
t 
)

Zniór modlitw najpotrzebniejszych, ^ I 
irzeważnie odoustami obdarowanych }

iz e lo r a ł  2 u ł o ż y ł  \
l f S.  4 .  15. s

(Stronic 406 w Bk-ce.) ’ ^
KsiążeczKa ta. zaw ierająca naj- / 

wznioślejsze modlitwy, druków anasta- )  
rannie, na najpiekniejrzym weli.iie, / 
i  obwódką różową na każdej s i n i c y .  )  
drobnemi, ale wyrażnemi. bo zupeinic / 
nowemi czcionkami w formacie małym )

k o s z tu je  b e z  op ra  w y K . 3 '—  \ 
w  o p r a w i e  g ła d k ie j  /

I

K

z p ł ó t n a  a n g ie ls k ie g o ,  j
b r z e g i  p ą s o w e  . _ K . 3 G 0 \

w o p r a w i e  m ię k k ie j  
z n a j l e p s z e g o  sz a g ry n u  
g ła d k ie g o ,  b rz eg i  z ł o ­
c o n e ,  o k r ą g ł e  . . .

w  ta k ie jż e  o p r a w ie ,  
b r z e g i  n ieb ie sk ie  z  li li j 
k a m i  z ł o c u n e m i  . .

w  ta k ie jż e  o p r a w ie ,  
b r z e g i  z ł o c o n e ,  z p a s ­
k ie m  sk órz .  z a m ia s t  
k la m e r k i

/  
\
.

5'50 /  
\ 
/

K  G ' - /

/
)

K  G GO )

G
z Lourdes.

HISTORYA OBJAWIEŃ
i  p i e r w s z y c h  c u d o w n y c h  u- 
zd r o w ie ń ,  o p o w i e d z i a n a  p o ­
p u la r n ie ,  z  d o d a n i e m  s t o ­
s o w n y c h  n a u k  w  32 u s tęp ach

przez
Ks. JANA JAWORSKIEGO
Prałata Scholastyka K apitu ły tar­

now skiej.
T a r n ó w ,  n a k ł ,  k s ięg a rn i  

Zygmunta Jelenia 
'11)01.

C en a  50 ct.

b o  n a b y c i a  
we wszystkich księgarniach

W
„  rozm a itych  ilrojśseych o 

p ra w a ch . /
Kt/ri/er P ozn a ń sk i w  Mrze \ 

2 l0 y z  d n ia  15 w r z e ś n ia  1899 r. y 
tak  p i s z e  o t “ j  k s ią ż c e  d o  n a  /  
h o ź e f i s t w a :  „ K s ią ż e c z k a  t a j
p o s ia d a  v  ie le  z a le t ,  w y r ó ż n ia -   ̂
j ą c y c h  j ą  o d  in n y ch  te g o  r o - /  
d z a ju  w y d a w n ic t w  - p o n b m o j  
406 stron  j e s t  f o r m a t u  b a r d z o  {  
m a łe g o ,  m a  p rz e ś l i c zn y  p a p ie r  /  
■welinowy, b a r d z o  c i e n k i ,  a )  
j e d n a ł :  n i e p r z e b i ja ją c y ,  z o b - {  
w ó d k ą  r ó ż o w ą  n a  k a ż d e j  /  
s tron ie ,  d r u k  d r o b n y . a le  w y - )  
raźn y ,  s ł o w e m  w id a ć ,  źe Clo {  
tej k s iążk i  u ż y t i  c z c i o n e k /  
z u p e łn ie  n o w y  cli. )

^ M b fiiteu m ik  ka to lick i j e s t  (  
c o  d o  t re ś c i  z u p e łn i e  k o m -  /  
p le tn y m ,  w y r ó ż n i a  się też  tern \ 
o d  w i e l u  d o t ą d  u ż y w a n y c h ^  
k s ią ż e k .  G d y  j e d n e  z  nicti s ą /  
z e b r a n e  b ‘ -z n a j m n i e j s z e g o )  
ła d u  z m oiil it .ew ek ,  l i ta n i i  i ł  
k o r o n e k ,  inn e  z n o w u  g r z e s z ą /  
isen tym eta ln ość ią ,  l u b  p r z e -\  
c iw n ie  n a d z w y c za jn ą  s u c h o - (  
śc ią ,  w o d z im y  tu ta j  o d ra zu  /  
l o g i c z n y  r o z k ła d  m o d l i t w . )  
o d z n a c z a j ą c y c h  s ię  p r z y te m  (  
d u c h e m  p r a w d z iw e j  p o b o ż  /  
n o ś c i ,  z s e r c a  p o c h o d z ą c e j ,  y 
P ozn a jem y  n a ty c h m ia s t ,  że [  
ks iążkę  tę u k ła d a ł  k a p ła n ,  a }  
w ię c  z n a ją c y  n a j le p ie j  p o tr z e -  \ 
by d u c h a  n a sze g o .  >

„R ó w n ie ż  w y p a d a  z w r ó c i ć  /  
u w a g ę  n a  g u s t o w n e  i s t a r a n n e )  
w y k o n a n ie  o p r a w y  ksi iżei /.ki, ( 
ód n a js k io m n ie j s z e j  w  p ł ó t n o )  
aż  d o  n a jw y k w in t n ie j s z e j  b e l - )  
g i jsk ie j .  *

„iiIniin/ w ięc kaiąśecibi; do i 
trtt, illn in te liy en c iji)  

p obożn ej, ja k ie j  d otych cza s w (  
ti/m rod za ju  nie jinsiiidaliśnu/ : / 
d ta leyo  n ie wątpion/, że ‘m f-\  
ila in u cttco , k tóre  chlubo tfrtyf-  ̂
u oxi k ra ! o w tk i ',1 Itaięiiarni, s n a j ■ j 
dtlibipeiięiU U ’ zn a czn y  odhi/l^. \

aromatyczna,
równająca się najlepszym 

gatunkom , pół kilo
65 ct.

Koniak francuski

C U R JE R ,
odznaczony na w y sła w ię  lw ow sk ie i,

flaszka 3 zł. 50 ct., poł 
flaszki I zł. 80 ct., ćwierć 

flaszki I zł.

L E O N A P D J W K A ,
znakomita

żytnia wódka, flaszka l zł., 
pół flaszki 50 ct.

W szelkie, tow ary w chodzą­
ce w. zakres handlu lto- 
rzennego, po cenach naj­
niższych ty lko w handlu

L E O N A R D A

S OLECKI EGO
Lwów, ul. Batorego 2.

Handel korzenny, win i delikatesów.
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P K T W 4 . T H E  Z K Z T T S S ^ .
g i m n a z y a l n e  i r e a l n e ,

/b io ro ^ a  nauka dla prywatystów wszystkich klas gimu. i real

| K o r e p e t y c j e  J
|  dla uczniów publicznych giumazyal. i real.

1 >o egzaminu wstępnego clo X. klasy szkól średnich
/I kurs przygotowawczy. J

|  T D o  e g " i z a r ^ C L i r i . n j L  c l o j r z a k o ś c l

• gitiin-. i real. krótsze i dłuższe kursa. ^

P i e r w s z a  k l a s a  g i m n a z y a l n a  i realna,
zbiór, pry w. nauka od 8 — 12 rano.

Uczniowie, przepadli przy egz. wstępnym do I kl., mogą po roku składać egz. wstępny jj,
do klasy Ii-ej.

j r f .  S t r z e l e c k i ,

h naucz. Ginm. Frnnc. Jó&ofa i SsJtoly real. we Lwowie

ul. Zielona 5. I, p. (stacya tramw. elektr) —  Zgłoszenia 5 - - G  popoł.
Listy winny zawierać markę na odpowiedź.

VI

4 .
i t

K A R O L  D O N I C Z E K
elektro-technik-mechanik 
dostawca c. k . kolei pań­

stwowych
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 23.

U otorem  "-azowym pędzony Z a k ła d  elektro- 
iiieclianiczny w y k o n u je

telefony, gromochrony, dzwonki elektryczne, apa­
raty indukcyjne, aparaty fizyczne i t. d.

ADL|iR. Wyłączne za.it. na Galicyę
i Bukowiną

FABRYKI ROWERÓW „AI)L£P“
p o l e c a

rowery tej słynnej marki 
oraz cząści składowe i przy 

jory do rcwjrów
w  n a j l e p s z e j  t y lk o  j a k o ś c i .  
Pierwszy • jedyny fa­
chowy warsztat dla na­
prawy, emalio wama 

niklowania rowerow. 
C e n n ik i  i  l is ty  p o c h w a ln e

Fabryka rowerów w Frankfurcie D a d  M . grat is  i  i m n o o  wySełu .

Tylko z n a jle p s z y  fa&ryk'
Naczynia kuchenne ema­
liowane oiale, niebieskie, 
marmurowe i patentowa­
ne, kubły cebrzyki lakie­
rowane, noże francuskie, 
maszyn! i do drylowanin, 
lodowiice. lodownie poko­
jowe, form y do ciast na 
budyń, wykrawacze, wan­
ny, wanienki dziecinne

poleca najtaniej

SCHDMANS
UL, AKADEMICKI 3,

D ośw iadczone sekreta smażenia

l E Z I O I t T ^ Z T " ^ ^  T  S O K Ó W
przez ł l o r e n l j  « ę  i  W a n d ę ,  otma <JO i l .  Do nabycia w drukarni Narodowe, Lwów, Kopernika (J

K e d a k t o r  i w y d a w c a :  Antoni Strzelecki. D r u k a r n ia  N a r o d o w a  — L w ó w ,  K o p e r n i k a  U.


